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Sprawa kukizuw&ka.
L w jiw  17. stycznia.

fię& sw arty  d ekń . Początek o góds.
Gdy trybunał się zjawił, przysięgły p. Kahane 

prosi przew odniczącego o uw olnienie, poniew aż u 
niego w dom u w ybuchła zaraza końska, obecność 
w ięc jeg o  na miejscu jest koniecźną.

P o spizfefciwieniu się prokuratora, ośw iadczył 
przewodniczący, że nie może uw olnić p. przysię­
głego od obowiązku, przyczyna, bow iem  podana 
nie jest lak ważną, aby uwolnienie nastąpić 
m ogło.

Następnie ogłosił przew odniczący uchwałę try­
bunału, dotyczącą żądania prokuratora, 1 aby m ógł 
dalszemi pytaniami do oskarżonej wykazyw ać 
sprzeczności je j zeznań obecnych z depozycjam i 
w śledztwie. Trybunał uchwalił, 20 w olno jest p. 
prokuratorow i zadaw ać pytanie, a pytania fe  w 
myśl ustawy m ają być w  protokole zapisane, p o ­
nieważ oświadczenie oskarżonych, iż odm aw iają 
dalszych odpow iedzi, nie pozbaw ia nikogo prawa 
pytania, komu przew odniczący udzieli głosu, mk 
samo jak uchw ala trybunału nie wiąże podsądnych, 
gdyż w olno im na stawiane pytania nie o d p o ­
wiadać.

Po tej uchw ale zabiera ■ głos p. prokurator i 
w e form ie pytań stara się wykazać sprzeczność 
zeznań p. Strzeleckiej obecnie składanych z dawniej­
szemu I tak: W  śledztwie powiedziała oskarżona, 
że ks. J. Tcborznicki powiedział je j , aby zabrała 
pieniądze, poniew aż obaw iał się złodziei, obecnie 
inaczej to przedstawia. Dlaczego pani nie uczyniła 
tego w poniedziałek (nazajutrz po zbrodni) lecz 
dopiero we w iórek ? W  pierwszym przesłuchaniu 
powiedziała pani, że zabrała pieniądze ze szafy, 
nie w spom niała zaś wcale, aby i z innych sch ow ­
ków  wyjm ywata rzeczy w artościow e. Jakun klu­
czem otw orzyła pani szafę, gdyż złożonym  kluczem 
sędziemu nie m ógł nikt szafy otw orzyć, ani sędzia 
ani oskarżona, ani ślusarz. Z łożony klucz jest zu­
pełnie zardzewiały, a przecież nie podobna przy­
puszczać, aby klucz, którego ks. Tch. strzegł jak 
oka w głowie, był w takim stanie? Przy pierwszem  
przysłuchaniu twierdziła pani, żeś 3 razy zanosiła 
zabiane przedmioty, składając je  na łóżku w lo ­
kalu kom isyjnym , a obecnie p. twierdzi, że uczy­
niła to za jednym  razem ? W  śledztwie pani p o ­
wiedziała, że za drugim razem spostrzegła pani 
w  pakiecie „ zadawnione kupony", który to ustęp 
proszę, ażeby został natychmiast odczytany.

Prżew. Żądaniu tentu stanow czo odm aw iam , 
należy to już bow iem  do postępow ania d ow od o ­
w ego. W  ogóle sprzeciwiam się takiemu traktowa­
niu rzeczy, ażeby p. prokurator przytaczał różne 
poszlaki. W  śledztwie pani Strzelecka w7 innem 
była położeniu, dziś jako oskarżona ma prawo 

. bronienia się.
Prok. Gzy lokal t. z. komisyjny był przystę­

pny dla wszystkich ?' Jak długo trwało zabieranie 
przedm iotów  ? Czemu p. zabrała drobiazgi z b iu r­
ka, a nie zabrała ze szatki trzydzieście kilka ty­
sięcy, które łatw o p. m ogła zabrać? Dlaczego pani 
zaraz nie opieczętow ała depozytu ? Gzy i na jak 
długo obligow ał ks. Tch. panią do tajem nicy, że 
oddał pani klucz ? Dlaczego ks. Królicki nie od ­
dal zaraz klucza jem u przez p. posvierzonego?^2i. 
sierpnia wyraziła się pani do protokołu, żeś była 
związana tajemnicą, kiedy ks. ją  zwolnił ? Dlacze­
go p nie oddała sędziem u zaraz talary i dukaty, 
faktem bow iem  jest, ze sędzia cały dzień 23. sier­
pnia był w K ukizow ie, miała w ięc pani dosyć 
czasu na to, gdyż sędzia przeprowadzał rewizję, 
uczyniła to pani dopiero 24. sierpnia ? \y śledz­
twie p. powiedziała, że zabierając różne przed­
m ioty, zabrała pani i obojczyk księdza, po co p. 
go zabierała ?

Na te liczne pytania widocznie p- Strzelecka 
chce coś odpow iedzieć, przewodniczący -zwraca 
w ięc je j uwagę, że m im o ośw iadczenia jej, że nie 
będzie odpow iadała, m oże w każdej chwili od p o ­
w iadać.

Przew. Pana prokuratora zaś proszę, aby po 
każdem pytaniu czynił pauzę, aby oskarżona miała 
czas do nam ysłu.

Oskarżona nie odpow iada jednak na żadne 
pow yższe pytanie.

Prok. Pow iedziała pani w śledztwie, że „ja  z 
ks. razem zrana piliśmy kawę u m nie*. Dlaczego 
pani tego poniedziałku pila kawę sama i nie 
kazała go z a p r o ić  lub zapytać, co  z nim?

Na to i na dalsze pytaniu osk. nie od p o ­
wiada.

W  śledztwie pow iada pani, że w pierszej 
chwili gdyście przyszli do księdza, ten m ów ił: coś 
mnie rzuciło, zobaczcie, czy okna zamknięte, w 
nocy  zastałem drzwi otwarte. A  teraz pan: m ów i, 
żeście nie podejrzywaii żadnej zbrodni, ks. już 
wtenczas podejrzywal.

D. 3. sierpnia powiedziała pani: gdy A le­
ksander przybył, nie chodziliśmy sami do ks., lecz 
postanowiliśm y po świadków posłać, a teraz pani 
inaczej m ówi.

Dalej powiedziała pani: gdyśm y weszli z K a­
linowskim , ks. m ów ił, że sam się potłukł, dopiero 
myśmy mu powiedzieli, że go m ordow ano, i u 
pani twierdzi, że gdy dopiero szło o zapłatę 
S ch m id ta , zaczęto szukać rzeczy. W  pier­
wszym protokole pani zeznała, że w  pierwszej 

'Thwili już ks. szukał spodni. W ięc już w te­
dy spostrzeżono brak zrana.

Dalej pow iada pani w protokole, że ks. Tch. 
kazał m yć podłogę i m yto ją  dwukrotnie i drugi 
raz nawet pod  łóżkiem. D laczego pani Kazała to 
rolWfljJ skoro Schm idt nie kazał mvć?

W czoraj pani twierdziła, że w r. 18851 ks. 
Tch. dał pani S czy 9 książeczek, by się pani we 
L w ow ie dowiedziała, których książeczek mu brak. 
W czoraj pani twierdziła, że p. Zim a widział te 
książeczki. Dlaczego pani brała sarnę książeczki, a 
nie w ynotow ała sobie num erów, có byłoby zupeł­
nie wystarczyło?

Badana w śledztwie 26i*sierpnia powiedziałaś 
pani: Ksiądz kiwnął ręką, rozum iałam , że mam 
prawo zatrzym ać cały majątek. Pow iedziałaś pani 
to n iety lk o '21 . sierpnia,- w chwili gdyś pani sę­
dziemu oddaw ała depozyt, ale także 26. sierpnia. 
A  teraz pani m ówisz, żeś pam nigdy nie rościła 
sobie pretensji do t&go majątku.

W  śledztwie pow iedziałaś pani, że W; pon ie­
działek i we wtorek, a w ięc przez dwa dni, i to 
za dnia wynosiłaś pani papiery z szaty księdza. 
Z  faktów w śkdztw ie stwierdzonych wynika, '&ś 
pani tego uczynić nie m ogła , nie miałaś boicient 
pani we wtorek ani klucza od szafy, ani zezwole­
niu księdza.

Pow iedziała pani w protokole: N iepotrzebne 
papiery może wrzuciłam  do pieca, b o  palę cyga- 
reta. Pyiam  panią: dlaczego i jakie papiery pani 
paliła: skąd pani wiedziała, że jakieś papiery są 
niepotrzebne?

Pow iedziała pani, że w lokalu kom isyjnym  
na kilka dni przed wypadkiem  m yto podiogę. 
Skądże tam po wypadku wzięły się ślady krwi?

P o co przyjeżdżał W lad. Strzel, i dlaczego 
pozostaw ał tak długo? Przecież wypadek sam 
przez się nie był w cale tak straszny: czy choroba 
księdza, czy nawet napad rozbójn iczy musiały być 
dla państwa wcale obojętnym i, jeżeliście się nie 
poczuw ali do żadnej winy. P o co w ięc pani w zy­
wała aż siostrę z K ozłow a, p. W ładysław a, ks. 
Królickiego?

Gzy w r. 1885 ks. Tch. odnalazł książeczkę 
oszcz. i jaką? Powi,edzi ataś bow iem  pani w śle­
dztwie, że „odnalazł, dal mi ją  i ja pojechałam  
do L w ow a, by zanotow ać s la n “ . A  potem pani 
pow iedziała: raz pojechałam  do L w ow a  podnieść 
kw otę na tę książeczkę i więcej nic.

Gzy pani kazała w poniedziałek w yp iąć k o ­
szulę i poszew kę skrwaw ioną księdza T ch. i dla­
czego? Gzy ks. Tch. nie miał innej bielizny, w 
którą m ożnaby go było przebrać? Przecież pani 
w czoraj twierdziła, że pani aala ks. Królickiem u 
klucz właśnie dlatego, by w razie potrzeby m ógł 
mu dostać z kom ody bieliznę.

Kilka dni przed wypadkiem była pani u rlra 
Krattera we L w ow ie, by się porozum ieć co do 
pod jęcia  pieniędzy A  20. sierpnia znow u pani je - 
dzie do L w ow a w tej samej sprawie i znow u 
nadarm o. Tym czasem  w iem y, że pani niechętnie 
jeździła z dom u z pow odu  słabego zarow ia. Gzy 
pani przyjechawszy do L w ow a wiedziała o tem,

że są przeciw  pani poszlaki i śledztwo, i czy pa­
ni była u jakiego mecenasa, by  się z nim o tej 
sprawie poradzić?

Pow iedziała pani w dalszem zeznaniu: m oże 
upuściłam  w lokalu kom isyjnym  jakiś kupon lub 
notatkę, ale do pieca nie wrzucałam! Jak pani 
to pogodzisz z tein zeznaniem, że pani m oże pa­
liła jakie niepotrzebne papiery?

Przew odniczący od siebie podejm uje to pyta­
nie i zapytuje oskarżoną: Może pani pow iedziała 
w śledztwie o tem zgubieniu dlatego tylko, by się 
ratow ać od pOozlaku? Czy było to m ożliwem , byś 
pani jaki kupon zgubiła?

Osk. Płatne kupony były zeszyte, przedaw nio­
ne i niepotrzebny były porozrzucane, w  n iepo­
rządku, m ógł się <więc który z nich zgubić.

R . Duniewicz. Oświadczyłaś tu pani, że b ę ­
dziesz na pytania, które obecnie stawia p. proku­
rator, odpow iadać aż przy postępow aniu d ow od o - 
wem . W iesz więc pani, że jest postępow anie d o ­
w odow e. Otóż muszę pani ośw iadczyć, że w usta­
wie naszej nie mamy żadnych reguł dow odow ych . 
Sędzia sądzi na podstaw ie przekonania, jakiego 
nabiera nietylko z zeznań św iadków, z dokum en­
tów, ale i z zeznań i sam ego zachow ania się p o d ­
sądnych. W szystkie pytania, stawiane pani tutaj 
m ieściły w  sobie materjał d ow odow y . Jeżeli w ięc 
pani na pytania prokuratora nie odpow ikda zaraz, 
ale dop iero za kilka dni, w takim razie od p ow ie ­
dzi te m ogą  w obec przekonania . sędziów mieć 
całkiem inne_znaczerrie, -  bo każdy m oże pow ie ­
dzieć: A, to odpow iedzi w yuczone ! Od siebie mam 
jeszcze zapytać panię o jedno-, jakim kluczem o- 
twierala pani szafę ?

Osk. Kluczem oddanym  rni przez ks. T ch ., 
którym  się^ otwierała szafa i dolne części ko­
m ody.

R  Dun. Czy tym  sam ym , który pani oddałaś 
ks. K rólickiem u?

Osk. Tym  samym.
R . Dun. Gzy paliła pani papiery w lokalu 

kom isyjnym  ?
Osk. Nie, ale paliłam cygareta i rzuciłam za­

pałkę —  m oże się zapaliło.
Prok. Jak pani to r.ioże wytłum aczyć, że w e­

dług własnych pani zeznań 13. października pam 
m ów iła: już po aresztowaniu Aleksandra ks. Tch. 
m ów ił m i : Niech wezm ą dobrego adwokata, niech 
się bronią.

P rzew odniczący usuwa to pytanie.
Prok. Skąd pani przypuszczasz, że księdzu 

Tch. w  roku 1885 m oże i w ięcej jak 17 tysięcy 
skradziono?

Oskarżona na to i na dalsze pytania proku­
ratora m c nie odpow iada.

Prok. Gzy ks Królicki pow iedział,, że" klucz 
oddał Szpangow i? Czemu pani wtedy już nie o p o ­
wiedziała o swym  depozycie ?

Gzy w iadom o pani, że służba w czasie śledz­
twa podsłuchiw ała sędziego ? Kto to czynił i z 
czyjego polecenia ?

W  śledztwie pani nic o tem nie m ówiła, że 
pani udała się do lokalu kom isyjnego, by rozpa­
trzyć, czy tam jest porządek, spodziew ając się le­
karza. Czy pani przypuszczała, że ten lekarz b ę ­
dzie nocow ał ?

Dlaczego pani zabrawszy pieniądze we w to­
rek zrana, gdy przyjechała si*. ó.ra, widziała się 
spow odow aną ośw iadczyć je j: ksiądz chciał im dać 
pieniądze, ałem nie wzięła ?

Ńa tem prokurator kończy, poczem  przew o­
dniczący ną-_5 m inut przerywa rozpraw ę.

Po przerwie zabiera kIos obroń ca  dr. R o iń - 
ski i m ó w i: Obronie idzie o jak  najspieszniejsze 
załatwienie sprawy, z pom ijaniem  wszelkich zby­
tecznych pytań. Lecz ze strony trybunału pauła 
uwaga, że odm ów ienie przez panią Strzelecką od - 

owiedzi na pytania p, prokuratora może mieć 
w pływ  na wyrobienie zdania u sądu i przysię- 
ojycn i że późniejsze odpow iedzi w ydadzą się w y ­
uczonemu T o  zdanie całym  ciężarem spaaa na ła ­
wę obroń ców , przeciw czemu ław a obroń ców  s o ­
lennie protestow ać musi. Obronie nie idzie o za­
gm atw anie lub utajenie, lecz o wykrycie prawdy. 
B ronim y niew innych i dążym y do wyrmaru spra­
w iedliw ości, i jeżeli prosiliśm y panię Stizelecką, 
by odm ów iła odpow iedzi, to tylko ze w zględu na
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je j zmęczenie, i dla uniknięcia now ych sprzeczno­
ści i gmatwaniny. Że rzeczywiście taki byłby re­
zultat, to widzim y z pylati prokuratora. Pytania 
te dotyczą różnych faktów, które podczas postę­
pow ania d ow odow ego w całkiem innem przedsta­
wią się świetle. I tak pyta prokurator dla czego 
pani Strzelecka kazała natychmiast po wypadku 
w yprać koszulę i poszewkę, tymczasem zezna tu­
taj świadek, że nie pani Strzelecka kazała, ale on 
sam zdjęty obrzydzeniem  wyprał te rzccz j, i nie 
zaraz, ale dopiero na drugi dzień. Tak sam o ma 
się rzecz i z ow em  dwukrotnem  myciem  podłogi: 
um yto ją  tylko raz po wypadku, a drugi raz d o ­
piero w tydzień później, gdy się .-^odziewano 
gości.

Przew. oświadcza, że r. Dun. wcale nie miat tej 
intencji, by podsuwać obronie coś podobnego. Jakkol­
wiek według ustawy wzbronionera jest oskarżonemu 
porozumiewać sit z obrońcą przed daniem sędziemu 
odpowiedzi, wolno mu jednak na razie odmówić odpo­
wiedzi sędziemu, a porozumiawszy się z obrońcą, od­
powiedzieć na owe pytania dopiero później. Źe jednak 
walor tych odpowiedzi nie będz e jednakowy, to się 
rozumie samo przez się.

Przed rozpoczęciem postępowania dowodowego
prok. prosu by mu wolno było, jak to poprzód przy­
rzekł mu był przewodniczący, postawić jeszcze parę 
pytań Aleksandrowi Strzel, w nieobecności matki. Gdy 
przew. na to zezwolił, wyprowadzono panię Strzel.

P. Aleks Strzel, zastrzega sobie prawo, me od­
powiadać również na pytania prokuratora, ale odpo­
wiedzieć na nie dopiero przy postępowaniu dowo-
dowem.

PnA. Chociaż pan nie odpowiesz na moje pyta­
nia, mimo to pytam pana. Jak pan przedstawił ks. 
Król. stan rzeczy w domu, gdy go pan spotkał we 
Lwowie i po co pan tak natarczywie go szukał ? Dla­
czego Wład. Strzel, zabawiał tak alugo w Kukizowie? 
Dlaczego zaproszono panią Kielanowską? W  jakim po­
rządku i w jakim stanie zastał pan rzeczy w masztar- 
ni porzucone'? Jak pan tłumaczył sobie to porzucenie 
rzeczy w masztami i ten fakt, że 5. sierpnia znalezio­
no na łące surdut księdza, a pod mostem pulares?
Kiedy się pan dowiedaiul, że koszulę "Ifsiedza w yprano? 
Czy i komu pan .: tego rooil wyrzuty? Czy matka pa­
nu nie powiedział i, że klucz dostała od księdza i że 
zabrała depozyt ? Uważam, że matka powinna byta to 
uczynić. Czy pan w edział o tern zwierzeniu się matki 
przed panią Kirlan., że ksiądz chciał jej dać pieniądze, 
a ona nie przyjęła? Czy pana ks. Król. nie mówił o
o tem, źe ma klucz ? Dlaczego matka dała klucz Króli-
ckiemu, a nie Władysławowi lub panu? Bawiąc cały 
czas w Kukizowie, czy i co czynił pan dla ratowania 
ks. Teh. i jakim spcsobem on znajdował się w tak o- 
kropnym stanie ?

Sam pan zeznał do protokołu, że p. poto przy­
wołał Kalinowskich w pierwszy dzień po wypadku z 
rana, by widzieli ślady. Wynika ztąd, że pan już wten­
czas miałeś przekonanie, że tu była zbrodnia. Czy pa­
nu wiadomo, w jakim stanie znajdował się lokal ko­
misyjny przed i po wypadku ? Czy był myty i bielony? 
Czy pan tam nie dopatrzył jakich nieporządków? gv*y 
nie palił pan tam jak;eh papierów ? Czy nie widział 
pan resztek z obojczyka ?

Dlaczego pan pytany przez sędziego śledczego o 
wydatki, mówił na razie tylko o 2500 zł., a o reszcie 
nie? Skąd znalazły się u pana 7 sztuk banknotów po 
50 zł.? Dlaczego pan mówił, że z początkiem sierpnia 
dostałeś od Sofera pieniądze, kiedyś pan je dostał pó­
źniej & Czy i dlaczego pan. mając ok. 5000 zł. przed 
wypadkiem, nie płacił służbie i ludziom za robociznę? 
Czy p. wiedział o tem, że służba podsłuchiwała sędzie­
go i z czyjego polecenia to się działo ? Czy po przy- 
jeżdzie Szpanga miał pan jakie dane o tem, że pana 
podejrzywają ?

Na tem prokuratur kończy, poezem przewodniczą­
cy oświadcza, że przystępuje do postępowania dowo­
dowego. Wprowadzają panią Strz., która zajmuje swe 
zwykle miejsce.

Nasamprzód odczytuje przew. prośbę p. Kazimie­
rza Tch., by z powodu ciężkiej choroby księdza, stwier­
dzony świadectwem lekarza dra Kosińskiego, przesłu­
chiwano tegoż w jego pomieszkaniu. Na tę prośbę po 
wysłuchaniu zastępcy prywatnego ks. Tch., przewodni­
czący nie daje żadnej odpowiedzi. Okaże się to dopie­
ro wtedy, gdy przyjdzie kolęj na przesłuchanie ks. 
Tch. i jaki będzie wtenczas stan jego zdrowia.

Zastępca prawny ks. T. dr. Max zapytuje oska­
rżoną, czy pozwala wydać depozyt złożony jej przez ks. 
T. a obecnie w rękach sądu się znajdujący, właścicie­
l i  tj. ks. Tehorznickiemu, na co ta potwierdzającą 

daje odpowiedź. Dr. Mas wobec tego stawia wniosek,

aby sąd w właściwym czasie wydanie tego de >ozytu 
do rąk właściciela polecił.

R. Simonowicz odczytuje następnie w myśl wnio­
sku adw. Dulęby zeznanie lir. Drohojewskiego dotyczą­
ce ceny kupna dóbr zięcia oskarżonej, p. Kochanow­
skiego, z którego pokazuje się, że istotnie długi hipo­
teczne ciążące na tycti dobrach nie były tak znaczne, 
jak je akt oskarżenia przedstawił.

P. prokurator przyznaje, że mógł się w zestawie­
niu rozmaitych wierzytelności pomylić.

P. przewodniczący zarządza odczytanie aklu eks- 
tabulacyjnego, który znowu świadczy na korzyść aktu 
oskarżenia, wobec czego pp. prokurator i adw. Dulęba 
zgodzili się na pozostawienie tej kwestji w tymezaso- 
wem zawieszeniu.

Zabiera głos p. prokurator. Zdaniem jego plany 
sytuacyjne nuejsca popełnionej zbrodni w Kukizowie, 
jukoteż pobliskiego Bolszowa, gdzie mieszkał oskar. 
Aleksander Strzelecki, nie dają tak dokładnego wyobra­
żenia, ażeby na nicli sąd sobie jasny o rzeczy wyrobić 
można. P. prokurator odbył wycieczkę incognito do 
Kuk.zowa i znalazł znaczną różnicę obrazu, jaki sobie 
utworzył na podstawie bardzo starannie z resztą zdję­
tych planów. Wobec tego stawia wniosek, ażeby tak 
trybunat, jak cała ława sędziów  przysięg łych  wraz 
z obrońcam i i oskarżonym i, je ż e li ci tego sobie ży ­
czą , oglądnęła m iejsce zbrodni i udała się w tym  
celu do K ukizow a i do B o lszow a , dla naocznego 
przeświadczenia się o rozkładzie miejsc w akcie osKa- 
rzenia poszczególnionyeb.

Adw. dr. Roiński imieniem obrony oświadcza, iż 
ta się wnioskowi temu nic, sprzeciwia. Przewodniczący 
oświadcza, że zasięgnie w tej mierze opinii trybunału, 
poczem odczytuje protokół oględzin sprawy 8. września

Poezem przystąpiono do przesłuchania świadków. 
W pieiwszym rzędzie Przewodniczący zawezwał tych 
świadków, którzy 29. lipca byli gośćmi p. Strze­
leckiego.

Świadek p. Albert Mniszek rodem z Ostrowa (koto 
Przemyśla) lat 22, rz. k. wolny, nieposzlakowany, w 
żadnym stosunku powinowactwa z obwinionemi nie po­
zostający, został zaprzysiężony.

Świadek był proszony przez A.. Strzel, na dwa ty- 
godn przed 29. następnie powiedział mu p. Tustanow- 
ski, że A. S. odroczył zabawę. Tydzień przed tem była 
zabawa u p. Tustanowskiego, również w niedzielę, na 
której był obecnym również i świadek. Służąc wów­
czas w wojsku mógł tylko w niedzielę wyjechać. Przy­
jechał do Bołszowa fiakrem z p. Tustanowskim, wyje­
chawszy ze Lwowa po 12. wp , tam cały dzień prze­
pędzili na przechadzkami, wieczorem była kolacja, przy 
której świadek czul się cierpiącym, gdyż głowa go bo­
lała, na co częściej cierpi, wstał więc- od stołu i po­
szedł do drugiego pokoju i po/ożył się na solie.

Na tę okoliczność zwraca przewodniczący uwagę, 
gdyż służba słuchana w śledztwie popadała w sprze­
czność, jedni twierdzili że było 7 panów, lokaj zaś że 
(3, co naprowadzało za domysł czy p. Strzelecki nie 
wydalał się.

P. Mniszek nie zeznaje zresztą nic ważnego, stwier 
dza jedynie, że wyjechali prawdopodobnie po 1. god. 
w nocy do Lwowa, że p. Strzelecki serdecznie zapra­
sza! ich, aby zostali na noc i źe w rócili do Lwowa z
p. Głowackim kolo 3. rano. W  dwa dni później, wi­
dział się z p. Strzeleckim, na głównym dworcu koleji
i tam bardzo krótko mówił z nim, gdyż St. spieszył
się, był bowiem z jakimś księdzem, czy też oczekiwał 
księdza. O wypadku w Kukizowie dowiedział się po raz 
pierwszy od Strzel, i wyraził się „my się bawili, a 
wówczas ks. mordowano." Strzelecki napomknął, że 
zbrodnię musiano dopiero kolo 3. popełnić.

Przew. (do oskarżonego). Skąd panu przyszła ta 
godzina na myśl?

Osk. Nie domyślam się, prawdopodoLnie w skutek 
rozmowy poprzedniej z dr. Schmidtem.

Świad. p. Stefan Tustanowski, rodem ze Lwowa, 
lat 27, byl już przesłuchiwany w tej sprawie pod przy­
sięgą w Rohatynie. Potwierdza wszystkie okoliczności 
przez poprzedniego świadka wspomniane, zna się od da­
wna z p. Strzeleckim, a określił jego charakter w śledz­
twie, że jest to człowiek zupełnie otwarty, serdeczny, 
uczciwy, w postanowieniach jednak chwiejny, flegma- 
tyk etc.

Przew. Proszę pana, pan tak dobrze znając pana 
Strzel, co pan pomyślał w pierwszej chwili, gdyś się 
dowiedział o podejrzeniu, jakie padło na Strzel., jakie 
to na panu wrażenie zrobiło?

Św. Byłem i jestem najlepszego przekonania, że 
on tego nie zrobił, on nie jest zdolny do takiej zbrodni.

Przew. Proszę pana jak się zachowywał owego 
wieczoru p. Strzel., pan znając go, mogłeś dostrzedz 
jakąś zmianę?

Sw. Z pewnością. Był zupełnie spokojny, swobo­
dny, bardzo serdeczny.

Przew. Oskarżenie zaznacza, że p. Strzel, tylk© 
dla formy zaprosił, żebyście przenocowali n niego. Jak 
się ta rzecz miała?

Św. Zapraszał nardzo serdecznie, ze mną przynąj 
mniej nie byłby robił eeremonji, a nalegał jeszcze na 
dworze, abym został, „że ma dobre łóżko.

Frzew. Czy p. nocow ał kiedy u p. St. i czy 
było gdzie pom ieścić więcej gości. .

Świadek. N ocow ałem  nie raz, a pom ieścić si-ę 
było można.

Przew. Czy było dosyć trunków, tj. jeżeliby 
panow ie byli w lepszych hum orach, mieli jeszcze 
więct-j co  pić.

Św. Tak jest, było obficie. I
Przew. Kiedy par. w rócił i z kim do L w ow a?
Św. W rói iłem z Mniszkiem, która godzina 

była nie wiem, pamiętam jednak, że gdy położy­
łem się do łóżka już dniało.

Prok. K ogo pp. spotkali koło rogatki przy­
byw szy do L w ow a ?

Św. Gamrata i Głowackiemu, którzy szli p ie­
szo, odprow adziw szy do dom u jednego z tow a­
rzyszów. Prosiłem  ich do pow ozu , ale oni nie 
chcieli wsiąść.

Prok. pyta świadka, czy wiadomy mu stan ma­
jątkowy Aleks. Strzeleckiego?

Św.adek. Dokładnie nie.
Prok. Czy mówił kiedy Al. Strzel, z panem o 

swych długach? Czy nie prosił o pożyczkę? Czy nie 
pożyczał od kolegów drobnych kwot? Czy nie bywało 
tak, by A. Strz. nie płacił długów karcianych ?

Na wszystkie te pytauia daje świadek odpowiedz, 
przeczące.

Prok. Czy w ową niedzielę w Bolszowie graliśi ie 
panowie w karty ?

Swiad. Nie.
Prok. Dlaczego A. Strz. nie prosił panów do sie­

bie z okazji poświęcenia domu?
Twiad. Bo wszyscy mieliśmy czas tyiko w nie 

dzielę.
Prok. Jeżeli panowie nie graliście w karty, jakiż 

więc byl • odwidzin ,J
Swiad. Już dawniej mieliśmy go odwiedzić. Strze­

laliśmy do celu, rozmawiali, jedli.
Prok. Czy A. Strz. w sprawach honorowych był 

drażliwy, odważny?
Sw. Postępow ał w edług reguł tow arzyskich, c h a - , 

rakteru był łagodnego O żadnych faktach uniesień 
świadek nic nie wie.

Na tem przesłuchanie p. Tustanowskiego skoń­
czono.

Powołany następnie świadek, Izydor Rozwadowski 
rodem z Nagórzanki, lat 35, stanu wolnego, komisai 
obecnie przy starostwie lwoy skiem. Strzeleckiego zn 
od młodych lat, był z nim w bliskich stosunkach, chi 
ciaż w domu jego dawniej nie bywał. Strz. miał częst, 
interesa w starostwie Na parę dni przed ową niedzie­
lą prosił mię, bym w niedzielę zajechał do niego. Chę­
tnie na to przystałem. Jechałem z Geringerem, zasta­
liśmy nnych już przy śniadaniu. Byliśmy na śmadamu, 
obiedzie i kolacji. Wyjechaliśmy gdzieś po 12., wńn 
to stąd, że przybywszy do Lwowa, właśnie przed br£ 
mą mego mieszkania słysałem, jak uderzyła g. 3. V 
nocy byt trochę deszcz, więc się jechało powoli. Pud 
czas całego tego czasu, jakeśmy byli w Błotnowie, A 
Strz. nie wydalał się, chyba na jakich 5 minut. N. 
pól godz. w żadnym razie. Był w jak najlepszym hu 
morze. Gdyśmy odjeżdżali, zbierało się na deszcz, ; 
może nawet już deszcz i kropił. Z Bołszowa do Lwo 
wa jest więcej jak dwie m.ie. Al. S'rz. zatrzymywa 
nas, mówiąc: może przenocujecie?

Przew . Gy m ów ił to m oże tak, pro form a?
Sw iad. Zdaje mi się, że m ów ił serdecznie.
Na pytanie, czy w  pomieszkaniu A l. St. było 

by gdzie nocow ać, świadek odpow iada , że w p o ­
koju naprzeciw  bawialni widział dwa łóżka. Na 
dalsze pytanie, czy k o lic ja  i wina były tego ro ­
dzaju i w takiej obfitości, by który z gości mógł 
wskutek niedyspozycji pozostać, świadek odpow ia ­
da tw ierdząco. O stosunkach m ajątkow ych Al 
St. świadek dokładnie nie wie, chociaż słyszał c 
nich dużo.

Przew . Jakie jest pańskie zdanie o całej te’ 
spraw ie ?

Sw iad. Z oburzeniem  odrzuciłem  samą myśl, 
by Al. jak i jeg o  matka m ogli się czegoś podobne­
go dopuścić.

Przew. Kiedy pan po tej niedzieli w idział się 
znow u ze Strzel.?

Sw iad. Nie wiem , czy w  poniedziałek, czy 
we wtorek. A le przyszedł do mnie do kancelarji i
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m ów i: W iesz co się 11 nas sta ło ! Po waszym w y­
jeździć u nas księdza m ordow ano! Radził się mnie 
gdzie m a dać doniesienie.

Ptz-jw. odczytuje ustęp'.? protokołu  śledczego 
świadka, gdzie tenże zeznał, iż to wszystko miało 
m iejsce w poniedziałek.

A l. Strzel: T o  nie m ogło być. W  pon iedzia ­
łek dop iero o g. 1. przyjechałem  do Lw ow a, u- 
dałem się w prost do dra W eigla, slam tąd do Fe­
lińskiego i do brata W ład. Nie spieszyłem się z 
doniesieniem , bo nie myślałem o zbrodni. Dopiero 
w e w iórek  byłem w  starostwie i opow iadałem  o 
doniesieniu, które zrobiłem  wskutek rady dra 
Schm idta.

Sw iad. Zdaje mi się, że się Aleks, myli-
A l. Strzel, obstaje przy sw ojem  twierdzeniu.
Prok. Al. Strzel, m ów ił p a n u : muszę zrobić 

doniesienie i posłałem  po doktora. Ale pan p o ­
wiada, ż e ' Aleks, mówił: po waszym  wyjeździe 
księdza m ordow ano. Jak pan to rozum iał?

Swiad. Pytałem go s ię : jak, kiedy? On od ­
rzekł: nie wiem. Nie m ów ił mi, że zrobił donie­
sienie, ule pytał się, dokąd ma podać doniesie­
nie : do sądu czy do prokuratorji, na co mu od ­
powiedziałem , że to wszystko jedno.

Prk. A  ow ego wieczora, gdyście gościli w  
B ołszow ie. kto kazał zakładać kon ie?

Swiad. Nie wiem . Zdaje się, że gospodarz. 
O świadczyłem  z góry, że n ocow ać nie m ogę.

Prok. Gzy wszystkie pow ozy stały razem ?
Sw. Ciemno było, nie widziałem. Zdaje mi 

się jednak, żeśmy wyjechali w odstępach nie dłuż­
szych jak 5 minut.

Pr. C oj w pokoju, nimeście się panow ie za­
c z ę l i  zbierać w drogę, p. Aleks, prosił was, byście 
pozostali?

Sw. Mnie nie prosił. Nie słyszałem też. by 
k ogo  innego prosił.

Pr. W  śledztwie m ówiłeś pan, że stosunki 
m ajątkowe Al. Strzel, są złe, że istniał projekt 
oddania  go pod kuratelę, że nie płacił drobnych 
d łu gów .

Sw. Znam się z nim oddaw na, słyszałem nie 
raz na prowincji, że Oleś źle się prowadzi, a raz 
na-wet słyszałem od znajom ych konw ersację, żc 
g o  chciano oddać pod kuratelę. Co do d ługów  u 
przyjaciół, to na naleganie p. sędziego podałem , 
że na kilka dni przedtem, ju ż po  aresztowaniu 
A l. u nas w  biurze' ktoś powiedział: a u mnie 
także pożyczył kilkanaście zł. i nie oddal.

Dr. Dulęba. Kiedy pan w rócił do dom u z 
gościny, czy zaraz się pan położył spać!

Sw. 1 aic jest. Gdzieś o 9. zbudziłem się i 
poszedłem  do kancelarji.

Dr. Dul, Przeslucldw any 7. paźdz., a w ięc w 
2  miesiące potem , twierdził pan stanow czo, że 
u idział się pan z Al. w  poniedziałek. Jakie pan 
miałeś m otyw a do takiego twierdzenia?

Świad. Specjalnych motywów żadnych. To tylko 
wiem, że w czasie przesłuchania doskonale ten dzień 
pamiętałem.

Dr. Dul. Na prowincji słyszał pan o złyi h sto­
sunkach majątkowych Meks. qzy (0 tylko opiny., c z y  

pan masz jakie fakty?
Świad. Nie była to moja opinja, ale słyszałem to 

w towarzystwie. Natomiast wc Lwowie mówiono wręcz 
przeciwnie.

Dr. Dul. Według pańskiego zeznania Al. Strzel, 
pożyczał po kilkanaście [ą Qzy prócz tego c.o pan sły­
szał w Liurze, wie pan o jakich innych faktach tego 
rodzaju ?

Swiad. Nie.
Dr. Roiński. Świadek twierdzi, że Al. ^>trz. ]jyj 

w  poniedziałek u mego w biurze. Tego samego dnia 
położywszy się o 3 rano, wstał o 1q ; p-yj w biurze. 
Czy pana nie uderzyło, że w 3 godz. potem już Al. 
Strz. był u pana ?

Świad. W łaśnie mię uderzyło i; zapytałem  go: 
a ty co  tu robisz? Nie spodziew ałem  się go u 
siebie Yvidzieć.

R . Dun. Al. Strzel, twierdzi, że dr. Schmidt 
kazał mu donieść o popełnionej zbrodni także do 
starostwa i że on właśnie w  takim półurzędowym  
celu był u pana.

Sw iad. T ego  sobie nie przypom inam . Owszem, 
sam mu powiedziałem , by zawiadom ił o tem p. 
starostę. Razem  z nim też udałem  się do kance­
larii starosty i tu Al. zrobił ustne doniesienie.

Na zapytanie przew odniczącego zeznaje świa­
dek, że on z Geringerem pierwsi na wózek wsie­
dli, nie widział zatem, czy Gamrat z nimi wy­
jeżdżał.

Na pytanie p. Stebelskiego odpow iada św ia ­

dek, że starosta nie zrobił żadnego doniesienia 
urzędow ego.

• Pytany przez prokuratora odpow iada, że Al. 
Stipel. wspom inał mu, że posłał p o  lekarza i księ­
dza, po co  po księdza posyłał i po którego, nie 
m ówił. Świadek zeznaje dalej na pytanie r. Du- 
niewicza, że Strzelecki m ów i! przed nim, iż ksiądz 
sam miał utrzym ywać, że spadł z łóżka i potłukł 
się. Nie przypom ina sob ie ' dokładnie, czy A le ­
ksander St. pow ątpiew ał w to i przypuszczał 
zb rod n ię , zdaje mu się je d n a k , że tak było 
istotire.

Świad. Feliks Głowacki lat 22 rezerwowy poru­
cznik przy ułanach zostaje zaprzysiężony. Świadek był 
z oskarżonym w przyjaźni, Na 2 lub 3 tygodnie przed 
wypadkiem by! proszony przez Aleksandra do Bołszo- 
wa. Odłożono zaprosiny na 29. lipca. Świadek służył 
wówczas wojskowo.

Pojechał z rotmistrzem p. Sieberem i Gamratem 
(syn osławionego dyrektora banku szmaoianriego, który 
umknął. Syn podział się gdzieś po wypadku kukizow- 
skim także. Przyp. spraw.)

Przyjechali rano. Śniadanie zastali zastawione. 
Strzel, przybył później z Kukizotya. Spędzili cały dzień. 
Wyjechali po g. 12. w nocy tj. on, Sieber i Gamrat 
do Lwowa napowrót. Rotm. Siebera pozostawili na 
Lólkiewskiem gdzie mieszkał, a sami poszli do miasta 
pieszo. Na rogu ui. Łyczakowskiej rozstał się z Gamra­
tem. Bila wtedy g. 3. rano. Deszcz padał. Strzelecki 
zapraszał geści, ażeby zostali z powodu niepogody o- 
bieeując ich wygodnie u siebie pomieścić na to się je ­
dnak nie zgodzili.

Świadek nie przypomina sobie czy w poniedziałek
0 11. lub 12. przed południem (tj. nazajutrz) czy we 
wiórek spotkał się z Strzel, we Lwowie przed cukier­
nią, Hausera i Rieniedzkiego, i wtedy o zbrodni popeł­
nionej się dowiedział. Strzelecki jechał ku ulicy Trzeć. 
Maja. Ponieważ okoliczność la, czy to było w ponie­
działek czy w wtorek, jest niezmiernej wagi, przeto pan 
przew. również jak i prokurator starają się dopomódz 
pamięci świadka, jednak napróżno. Na pytanie dr. Dą­
browskiego opowada świadek, że noc była ciemną, na­
stępnie się rozjaśniło. Zadaje następnie drobne pytanie 
dr. Dulęba siedząc. Przewodniczący robi mu wgagę 
aby wstał, gdyż mówi do sądu. Dr. Dul. twierdzi, że 
to zwyczaj nowy, że tak samo przemawiał do świadków
1 prokurator, ale zastosowuje się do życzenia przewo­
dniczącego i wstaje. Przewodniczący wyraża nadzieję, 
iż p. prokurator do tego zwyczaju się także zastosuje.

Oskarżony przypomina świadkowi, że widział się 
z nim we wtorek, ale ten sobie tego mimoto nie 
przypomina.

Świadek Stanisław Pieńczykowski, lat 28, u- 
rzędnik Bamui krajow ego, zostaje zaprzysiężony. 
Świadek wydaje najpoehlebniejszy sąd o swym  
przyjacielu oskarżonym  obecnie. Serce — m ów i 
—  miał złote, a gościnny był nadzwyczajnie.

Sw, nie był 29. (w niedzielę) u oskarżonego. 
W idział się z nim, o ile mu się zdaje, w  ponie­
działek wieczór w hotelu Europejskim . B yło dużo 
znajom ych. O wypadku mu m ów ił. Zaam buraso- 
wania w nim nie spostrzegł. W ypadkiem  się 
Yvszyscy obecni zainteresowali i pow stała żywa 
na ten temat dyskusja. Zdaje mu się, że A le ­
ksander m ów ił coś, że księdzu zrabow ano kilka­
dziesiąt zł., zaszytych w spodnie, dokładnie je ­
dnak niczego sobie nie przypom ina.

Oskarżony w yjaśnia luki w opow iadaniu 
świadka, zaprzecza, że nic o zaszytych pieniądzach 
m e m ów ił, eo świadek teraz potwierdza.

W nioskow i prokuratora, ażeby odczytać od ­
nośny ustęp z zeznań świadka w śledztwie' prze­
w odniczący odm aw ia.

Świadek Kasper P iotrow ski nie stanął. Jest 
natom iaat świadek Jan Lemieszka, który staje 
przed trybunałem  w nieskończonej bundzie i Jewka 
ra k ow ieck a  om otana w  trzy chusty na głow ie, 

z których się po kolei na wezw anie przew odni­
czącego rozm otujc.

(Dalszy ciąg w nr. 18).

M a J e s l a n e ,

Kantor koiłlisow o-ajenturow y, posiadający cen­
tralne swe biuro w Paryżu, 1. 41, Boulevard Voltaire, 
pod dyrekcją p. C Adama i ajentury we wszystkich 
większych miastach R o s ji , A ustrji, Rum unji, T ur­
c ji i t. d.

1. Przyjmuje, za wystawieniem rękojmi, w celu 
sprzedaży na rachunek producentóyp, rve F r a n c j i ,  
lub w innych krajach, w których posiada ajentury, 
wszelkie produkta surowe wyroby w lormie prób lub

towaru, a mianowicie: Wędliny i mięso solone; skóry 
surowe i wyprawne; szczecinę surową i sortowaną; 
włosień, wełnę, pierze, len, konopie, nasiona; drzew* 
dębowe rżnięte na deski i parkiety; sukna, płótno i t. d.

2. Pośredniczy pomiędzy fabrykantami i doman.i 
handlowymi francuskimi, a kupującymi wszystkich w y­
mienionych wyżej krajów.

3. Ma zaszczyt zawiadomić osoby interesowane, 
że otrzymawszy od Komitetu wystawowego dla państwa 
aushjackiego upoważnienie do załatwiania w imien.u 
wystawców wszelkich formalności dotyczących wystawy, 
otworzył: B m io  wystawowe na m iędzynarodową w y­
stawę w P aryżu  1889 roku  i przyjmuje na siebie re­
prezentację wystawców przed i podczas wystawy, a przy- 
tem transport i instalację przedmiotów (witryny, kio­
ski i t. d.) po znacznie zredukowanych cenach usku­
tecznia.

Można powziąść informacje w administracji naszego 
dziennika, albo w domu handlowym p Mikolascha i w 
cukierm pp. Hausera i Bieniedzkiego.

O l )  A D M I N I S T R A C  J I .
Na podstaw ie zawartego przez nas układu 

prenum eratorow ie F u rjera  Lwowskiego  m ogą na­
byw ać po cenie zn iżonej dzieła Orzeszkowej i Ba­
łuckiego. N ajlepsze utwory znaKomitej autorki, 
jak: Niziny (z ilustracjami A ndriollego), Meir Ezo- 
fow icz (2 t.), Nad Niemnem (3 t.), Dziurdziowie 
(z ilustracjami A ndriollego) i inne nabyw ać m o ­
żna po 90  ct. za tom  z przesyłką (cena księgar­
ska w ynosi 1 złr. 30 ct. bez przesyłki). Kom plet 
powieści Bałuckiego składający się z 9 -ciu  tom ów  
p. t.: R yle  wyżej, B łyszczące nędze, Ostatnia sta­
wka, Sabina, O kawał ziemi, Żydów ka, B ia ły  m u­
rzyn, Za w iny nie popełnione. R om edje (D om  o- 
twarty, N a łonie natury, K om cd je z oświatą), 
Pańskie dziady  dajem y za 9 złr. 50 ct (cena 
księgarska w ynosi koło 15 złr.).

Pociągi kolejowe
(według zegaru lwowskiego)

d.o Lwowa,
Z Krakowa: o godz. 4-03 popoł. kurjerski, 9-28 wie 

czór osobowy; 8‘50 rano osobowy; f ( 5  wieczór mięszany.

Z Czerniowiec: o 8’00 wieczór pospieszny; 11'06 wie­
czór i 6T1 rano mieszany.

Z Podwoloczysk i Brodów: (na dworzec główny) o 
2’20 popoł. kurjer.; 3'15 rano i 7'00 wieczór mieszany. (Na 
Podzamcze) 2‘08 pop. kurjer.; 2'38 rano i 6 ’22 wiec. mieszany

Z  Bełżca (Tomaszowa): 5‘53 popoł. mieszany codzien­
n ie ; — 1-10 rano tylko we wtorek i piątek.

G. 8’26 rano z Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagórza, 
Chyrowa i ze Stryja — 3'40 po południu z Krakowa, Zw ar 
douia, Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Husiatyna i ze Sta­
nisław ow a— 1'35 nocy z Krosna, Zagórza, Chyrowa, Rusia- 
tyna, Stanisławowa, z Lawoczne i Budapesztu. —  8. wieczo­
rem koleją czerniowiecką z Husiatyna.

OdcKodzą ze Lyyo-wa,
Do K rakow a 2 2o popoł. kurjerski; o godz. 4-20 ra­

no i 8'30 wieczór isobowy; o 7'20 rano osobowy.
Do Czefniowiec: 9‘20 rano pospieszny; 9'50 rano 

10‘ 06 wieczór mieszany.
Do Podwoloczysk i Brodów: (z dworca głów nego'

0 4'11 popołudniu kurjerpki; 10‘3ó wieczór i 9-52 rano mie­
szany. (Z  Podzamcza) 4'22 popołudniu kurjer.; 11'5 w iec.ó i
1 10'23 rano mieszany.

Do Bełżca (Tomaszowa): 7-49 rano mieszany codzien­
nie; —  5'01 popołudniu tylko we wtorek; — 2'44 popołu­
dniu tylko w piątek według potrzeby.

G. 5-20 z rana do Stryja, Chyrowa, Zagórza, Stróża, 
do Lawoczne i Budapesztu. — 10'35 przed południem d< 
Stryja, Husiatyna, Chyrowa, Nowego Zagórza, Krakowa, 
Zwardonia — 8’ lu  wieczór do Stryja, Chyrowa, Nowego Z ł • 
górza, Krakowa i do Zwardonia, — 10‘08 wieczorem d« 
Husiatyna koleją czerniowiecką.

WYSTAWY i MUZEA.
MUZEUM PRZEMYSŁOWE W  RATLSZU. codzienni, 

od godziny 9tej do 6tej; wstęp w poniedziałek 50 cnt., 
w inne dnie 30 cnt., w niedzielę i święta wstęp wołaj

NIEUSTAJĄCA WYSTAW A SZTUK PIĘKNYCH, ulica 
Trzeciego Maja 1. 13. w dnie powszednie 30 cent. 
w niedziele i święta 15 cnt.

MUZEUM iMIENIA DZIEDUSZYGK1CH przy ulicy Tes 
tralnej- 1. 18- otwarte we środy i soboty od 11 do 3, 
we święta i niedzielę od 10 do 1.

MUZEUM ZAKŁADU NARODOW. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny lOtej do lszej przed południem, od 3cic- 
do 5tej po południu, we wtorek i pmtek. Wstęp wolny
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L A K I K R
z ł o t y  i  b r o n z o w y

do lakierowali* a
trzewików balowych, oiaz ir.nycli

przedmiotów ze skóry
poleca

J Ó Z E F  H A N K E

KggasEEai

we Lwowie f e

1
, Rynek 1.38.

pod „Caar- nym PsenrV
. . i:v* . • ..........................  x -  „ L , .

Dobra sposobność!
iw l i iu m  gBssKgoaBEanBBMrsaoBMgpaMg

P ozosta łe  z interesu to ­
wary, ja k : płótna kale- 
sonowe, prześcieradło- 
we, garnitury stołowe
n a .8? 12 i 18 osób , chu­
steczki do nosa i ręcz­
niki ,  i nożna nabyć tylko 
w  dniu 17. stycznia b. r. 
p o  e e a i e  z n i ż a n e j  w  
w  H o  t e i n  K r a k  o w s i ;  i m  Ą 4B| od godziny 8 — 12 | 
przedpołudniem  i od 2 —  5 
po  południu we L w o w i^ f j

h m

m  _______________................................
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R j i f i ł i e l j p  S p i r i t u s u  #

Cesarsko królew sko uprzyw ilejow ana

JULJUSZA MIKOIASCHA
we LwowieXi?W

-va.trizyrrr-a .je  ira . s ls ła cL za *

S  Spirytus denaturowany do paleniam dla pp. stolarzy i 1. p. 0
9  Sprzedaż drobna przy ulicy Koperniku N r. 1. W
m  w podwórzu.
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mne wrażeni e !
Dwa najpiękniejsze, najpraktyczniejsza i najpo­

żyteczniejsze przedmioty wystawy wiedeńskiej, no­
wo wynaleziona m e c h a n i c z n a  m a ś n i c m  patent 
. .R u p i d “ ,  za pomocą której można w 5  m i n u ­
t a c h  z słodkiego un<ka, śmietany lub śmietanki 
można zrobk masło. Szczególnie dobra do wyra­
biania Clmdeau, piany z ja j, bitej śmietany, pon- 
ezn z jajami. Ceny tych maszyn są według obję­
tości: J/a litra złr. 1 "50, 2 litry złr. 2'74, 6 litrów 
złr. 4"5u, 10 litrów złr. 6 50, 25 litrów złr. IŻ, 
50 litrów złr. 20.

i  ł l f e o  z ł r .  JE" !O  kosztuje w s i e r p n iu  18SS 
wynaleziona r ę c z n a  m a s z y n a  d o  w z je ia  p a ­
t e n tu  , ,F - l t e t a  ‘ . Maszyna ta praonjo pięknie, 
ścieg łańcuszkowy, prędko i moeno, równomiernie, 
szyje wszelkie materje bez, wyjątku, jest liajlepsze- 

mi mecdianieznemi korzyściami nowego czasu zaopatrzoną i konstruow ną 
z najlepszego żelaza lanego. Do nauki robót na maszynie d szyoia jest 
ta maszyna nie opłaconą. Te przedmioty można spowadz.ć za pobraniem przez

S. WEISS, Wiedeń I. Seiiergasse 7.

flakońik po 40, 75 bt., 1 zł'., 15u i 2

Wody koSoóskie
po 15S n  40, 50, 80 et., 1 zł. i 1.50. 

Nabyć ino/ a w »klepach

1 H N A T O  W I C Z  A
we Lwowie, w Krakowie 

i îjzertitoweacłt.

p o s z u k u ję  r fo  n a b y c i a  m a p  
■ j a t  k u  z i e m s k i e g o  w ce ­
nie od 40  do 50.000 ztf.; ku­
pno zaraz chcę /rob ić . Oferty 
i dokładny opis proszę! nade­
słać na ręce pana J o z e f a B i r  
k i e g o  we L w ow ie, w Rynku 
liczba 25.

P o  c ie n ie  z u L ż o n e j  dla prenum eratorów 
„K urjera L w ow sk iego11 są do nabycia w  admini­
stracji „K urjera11 następujące powieści:
F o r t u n a ,  przez Kiellanda, z norwegskiego 30 ct.

(dla nieprenum eratorów  50).
K s i ą ż e  . Ż e b r a k ,  przez M arka Twaina 30 ct.

(dla nieprenum eratorów  50 ct.)
H a  D n i e .  Studjum  społeczno-psychologi- 

czne (obrazek z życia galioyjsk.) przez
Iw ana F r a n k o ...................................................20 ct.

K u s i c i e l .  N owelka (na tle stosunków ir­
landzkich, przez M ichała W ołowskiego  10 ct.

Koszta przesyłki „Kusiciela- 2 ct., dwu książek 
z wyżej w ym ienionych b ct.; wszystkich razem 10 ct.

Oprócz tego są do nabycia w  Administracji 
„Kurjera Lwowskiego“:

P i e ś n i  I M c l o t l j e  n a r o d o w e  (z nutami). 
Nakład Księgarni Polskiej, L w ów , 18§S po GO ct. 

P l a n y  m i a s t a  JL w ow a. po 10 centów.
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A l  K A R N A W A Ł !  t
Niżej podpisana kierowniczka szkoty sztucznych kwia­

tów ma zaszczyt zawiadomić 'tak pp. Kupców, jako też ła­
skawych Protektorów, znanych z artyzmu prac krajowych, 
iż, prócz sprowadzonych licznych modeli i nowości. in"Ą- JLf 
gotowała wiele na bieżący karnawał garniturów balowych u  
i ślubnych, wszelkiego rodzaju wazonów, bukietów, ko- T i  
tyljonÓW, a przeduwszyslkiem, iż w i i a jb r ó t s a y i i t ’ c z a ­
s ie  wykonuje w s z e l k i e  z r r m ó ie ie t i  ia ,  tak w miejscu, 
jak na prowincję po nader umiarkowanych cenach,

T .  % > r l i ń s ! , l i , Lwów, ul. Vkademicka j. 5. ^

s u k n a ! towarów wełnianych modnych
pod fi nu a

Tn nlYnlla cli i 8 jTt
we L w ow ie , R yn ek  l i c /b a  

• rot. za łożen ia  1S U

Snkiui a a rn e  jnkoteż materje na
salonowe ubrania po Starilzo

, t m i a r k o  t e a n y c l i  c e n a c h .

YBRITABLOENEm GTINE

P R A W D Z IW Y  LIKIER BEN FD ICTIN E
Opa ctwa Fecamp we F r a n c j i

wytwornegd smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i*óbud/.ający apetyt

jeden z najlepszych L ikierów .

W ymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 
się na spodzie bu-
telki z własnorę- J/LjJs » . •
oznym podpisem Ztrrccrt4
głównie d 'r y g u -1 
iąeegof

SkJiłd główny w FECAMP we Francji. Agencja główna w Pa­
ryżu, Boulevard ilausmaii 76. „Prawdziwy likier Benedietine znaj­
duje się w składach następ ująoyeh domów, które się zobowiązałyU UJ O OiC »» UROK.J/UJ   1*--- ,
nie sprzedawać fałszerstw i naśladownjctw tego wybornego „Likie 

■" ".i ..... — jj— ._!—ui i-u B en ed ie  t in e “ : .Dostać
można we Lwowie u p. N. 
Brandler, dom komisowy, w
Aikioriiiiicli pp. Hausera i 
Bioniedzkiego, Fer.-P-ii ossa, 
Macieja Kosteckiego, ull&a 

Karola Ludwika, li. Kruszyńskiego i L . Knappa, .lagieliońska nr. 5. 
i w handlu' win pp. St. Markiewicza, Rynek 1 23, Uborta Szko- 

wrona plac Marjacki i. 7. i w Tarnopolu u Edwarda Frantza.

KEHITABLE ŁTQUEUF, BENULfCTINE 
Marąues dćposees en 1 rance et a 1'Kthnger

IM a  s iu d o n t ó w  
niższych szkół średnich we iwcowio jak 
naikorzy-tuicjsze umieszczenie w do-| 
mu prywatnym. Cena 30 złr. mieś. 
W h P W & i w  Geutr. Biurze oglositoń 

ul. Kopernika 1 . 1 ' .

N i s  i r a A y
M ;iszy  ny i narzędzia 
rolnicze najnowszej i 
najlepszej konstrukcji 

sprzedaje

Leon Crlewicz
Lwów. ulica Sapieiiy 1 ,tf:

P 5 A T O H I A  P f lM A R S K A
Franciszka BART1KA

ue l.wowie
przy ulicy Rzeżnickiej I. 4 .

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres p i l n i k a r s t w a  wchodzące 
i przyjmuje do nasiekania stare 

pilniki i raszplc.
Za dobre wykonanie i umiarko­

wane ceny ręczy się.
Cenniki na żądanie opłatnie.

Prawdziwy tylko z tą marką ochronną: MiOliOWO-ZiołOWy ekstrakt

sło d o w y i karm elki
  Ł, H, P i e l f c f  £
k łj le p w y  środ ek  na Etaszoi. k o k lu sz , k atar, clir.yp- 

kę zapalenie błon szlu /.ow jch, płue. teliawi ;j- i krtani, 
tallegm iiauc organów o ildeeliow jeli. blatlaczkę, su­
choty. a  szczególnie d obre d la  kobiet kaj-iuiącycb. —

lVó'cz lieznyeli u::nań posiadamy toż [>i.«nn • d z i e n c / j  .n ie  
z b ło n -u sliiw ie i.sn re iii  .H 's «  ftw iiito h liw o ści

kapieża LOOTiA X II I .
llk s tra k t flaszka U'8U, P1U i 2 złr. kannelki po 25 i 40 et 

Trzeb* uwzględnić na tlaszce nawiniętą instrukcję użycia, 
trzymać można, We wszystkich aptekach A u s t r o -W ęgier. 

W e Lwowie w aptece pod srobr Orłom /.ygnum ta U ucuera.

i

Polecam do kupienia na spłaty miesięczne 
wszystkie gatunki Losów szczegółowo:
5. IL<m w ęgifr. cz<tm  oiregd krz,v/.a 
T włoski c .crw ouego krzjza
1  RectK i ó u z . ^ l i k i  
1 libs scrlwki lO  Irmikow^. 
W s zy s tk ie  4  Losy razem w miesięcznych 
ratach po 3 złr.
A s a ^ s s ^ f  S t o l i e U K e n l w r g 1

Dom bsnkąwy i Kantor wymiany w e  L w o w ie ,

Zlecenia z prow incji na kupno i sprzedaż papierów  
wartościowych wykonuje się jak najsum ienniej. I

Telefonu Nr. 179. Papier z fabryki Gzerlańskiej.


